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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Harriet Gugenheim 
 z wdzięcznością
Podziękowania
Dziękuję Cassie Browne iFlo Nicoll, które poświęciły mnóstwo czasu ienergii na wyszukiwanie potrzebnych mi informacji. Miałam szczęście poznać was na początku waszej wspaniale zapowiadającej się drogi zawodowej.
 Dziękuję wszystkim swoim rozmówcom – bez waszej rozległej wiedzy ta książka nigdy by nie powstała. Mam tu również na myśli osoby, których imion inazwisk nie podaję wksiążce, między innymi Bernice McCabe oraz pracowników istudentów North London Collegiate Scholl, Charlotte Tan ijej przyjaciół zSt John’s College zuniwersytetu w Cambridge, Lee Eggleston iSheilę Coates zSouth Essex Rape and Incest Crisis Center, atakże Dana Burke’a, Kimberley Firth Jones, Daisy Leitch, Charlie Little, Florę iMirandę Thomas oraz Rebeccę Jewell, która podrzuciła mi niezwykle ważny wątek. Wasza pomoc była dla mnie bezcenna. Dziękuję wszystkim, którzy mi pomogli nawiązać kontakt zludźmi, zktórymi rozmawiam wksiążce, szczególnie Bernardowi Bulaitisowi iAnnie Griffiths zCity and Islington College, atakże Rachel Bell iEmine Saner.
 Dziękuję ekspertom ipracownikom naukowym, między innymi Lyn Craig, Janet Frick, Wendy Hill, Nancy Hopkins, Janet Shibley Hyde, Daine Quinn, Elizabeth Spelke, Sonyi Thompson, Edowi Tronikowi iCatherine Weinberger za to, że cierpliwie odpowiadali na wszystkie moje pytania isprawdzili przypisy dotyczące ich badań. Dziękuję Susan Morrissey, która przetłumaczyła dla mnie źródła niemieckie, azwłaszcza Deborah Cameron iMarkowi Libermanowi, którzy przejrzeli szkic drugiej części książki ihojnie podzielili się ze mną swoją wiedzą. Dziękuję przede wszystkim Melissie Hines, która zauważyła kilka dużych błędów idużo mi opowiedziała ofascynującej dziedzinie, którą się zajmuje. Błędy, które wksiążce pozostały, są błędami wyłącznie moimi.
 Dziękuję Lennie Goodings ijej współpracownikom zwydawnictwa Little, Brown, Derekowi Johnsowi ijego współpracownikom zagencji A. P. Watt. Jestem też niezmiernie wdzięczna Lindzie Grant, Liz Jobey iRuth Walter, które bardzo uważnie iwnikliwie czytały pierwsze wersje książki inanosiły swoje uwagi.
 Dziękuję wreszcie Markowi Lattimerowi, którego nieustające wsparcie izainteresowanie powstającą książką były dla mnie źródłem wielkiej siły.

Uwaga 
 Imiona bez nazwisk to pseudonimy osób, które chciały zachować anonimowość. Pozostałe osoby występują pod prawdziwym imieniem i nazwiskiem. 
 
 
 Lalki
 
 
 Nie spodziewałam się, że do tego dojdziemy. Taka myśl przyszła mi do głowy kilka lat temu wlondyńskim sklepie zzabawkami. Zwielokolorowego zatłoczonego parteru, pełnego pluszowych zabawek ołagodnych kształtach ibarwach, wjechałam ruchomymi schodami na drugie piętro. Iodniosłam wrażenie, że ktoś włożył mi na nos różowe okulary. Tyle że świat wcale nie wypiękniał, zrobiło mi się jedynie niedobrze. Wszystko wokół było różowe: od bladoróżowych lalek Barbie, przez disneyowskie Śpiące Królewny wkolorze truskawkowym, po rozbielony róż dzidziusiów Annabell iróżany róż zestawów Hello Kitty. Była tam także różowa lada, przy której dziewczynki mogły malować na różowo paznokcie, różowe stoisko zkolczykami inaszyjnikami oraz lalki wróżowych pudełkach zmeblami do sypialni imeblami do salonu.
 Wprzeszłości wiele feministek głosiło pogląd, że należy zachęcać chłopców idziewczynki do zabaw przekraczających granice wyznaczane przez płeć iże nie ma żadnego powodu, żeby dziewczynkom przypisywano jedynie pastelowe barwy. Ajednak okazuje się, że podział na różowy świat dziewczynek iniebieski świat chłopców nie tylko wciąż obowiązuje, ale nawet się go podkreśla, ito zniespotykaną mocą.
 Coraz częściej można odnieść wrażenie, że lalki wymykają się ze sklepów zzabawkami iwkraczają do prawdziwego życia. Małe dziewczynki mają nie tylko bawić się lalkami: mają się też wzorować na swoich ukochanych zabawkach. Estetyka błyszczącego różu objęła już niemal wszystkie aspekty życia dziewcząt. Zasięg technik nowoczesnego marketingu jest tak wielki, że każda dziewczynka może obejrzeć wdomu film oŚpiącej Królewnie, bawić się Śpiącą Królewną lalką inosić błyszczącą sukienkę Śpiącej Królewny. Gdy dziewczynka idzie do szkoły, niemal na wszystkim, co tam ze sobą bierze, ma wizerunek Barbie albo Bratz – od majtek przez spinki do włosów aż po szkolny plecak. Akiedy wraca do domu, może się przejrzeć wlusterku stojącym na toaletce disneyowskiej księżniczki. Sprytne strategie marketingowe tych marek sprawiają, że lalka iprawdziwa dziewczynka zlewają się wjedno wstopniu niewyobrażalnym zaledwie pokolenie wstecz.
 Owo dziwne połączenie lalki iprawdziwej dziewczynki nie przestaje istnieć, kiedy kończy się dzieciństwo. Mam wrażenie, że życie życiem lalki stało się ambicją wielu młodych kobiet: gdy wkraczają wdorosłość, zajmują się jedynie pielęgnowaniem urody, dbaniem ofigurę izakupami. Awszystko po to, żeby się zbliżyć do wzorca wyznaczanego przez Bratz albo Barbie: pełny makijaż, rozjaśnione włosy, wydepilowana skóra. Bohaterkami oglądanych przez dziewczęta komedii romantycznych są kobiety, które chcą być przesadnie kobiece. Celebrytki, októrych czytają wplotkarskich pismach imagazynach omodzie, to często kobiety, które aby osiągnąć doskonałość, uciekają się do skrajnych metod, od surowych diet po operacje plastyczne.
 Czasem lalka iżywa kobieta zlewają się wjedno jak wsurrealistycznym filmie. Członkinie zespołu Girls Aloud, które w2005 roku pojawiły się na scenie, wystylizowane na Barbie, trudno było odróżnić od lalek. Były – jak lalki – przerażająco doskonałe: mocny makijaż, błyszczące plastikowe włosy itwarde ciała. Młode bliźniaczki, które w2007 roku wystąpiły wbrytyjskiej edycji Big Brothera – identyczne różowe minispódniczki irozjaśnione włosy – oznajmiły, że inspiruje je Barbie. Aktorka ipiosenkarka Hilary Duff powiedziała: „Kiedy byłam mała, moim wzorem była Barbie. Ja imoje koleżanki chciałyśmy ją naśladować. Uwielbiam ją za styl iosobowość”1. Nawet jeśli ozwiązku między kobietami ilalkami nie mówi się wprost, wiele tak zwanych gwiazd pokazujących się wświatłach reflektorów – od Paris Hilton po Victorię Beckham – wygląda tak plastikowo, że wydaje się, jakby zostały wyprodukowane przez firmę Mattel.
 Od ponad dwustu lat feministki zwracają uwagę na fakt, że sztuczne wyobrażenia kobiecej urody są przedstawiane jako ideał, do którego kobiety powinny dążyć. Mary Wollstonecraft wWołaniu oprawa kobiety z1792 roku, Simone de Beauvoir wDrugiej płci z1949 roku, Germaine Greer wKobiecym eunuchu z1970 roku, Naomi Wolf wMicie piękności z1991 roku – wiele inteligentnych, rozgniewanych kobiet domagało się obalenia tego ideału. Ale on nie zniknął – ogranicza kobiety jeszcze bardziej ima jeszcze większą moc. Co więcej, ów ideał, podsuwany kobietom jako wzór do naśladowania, jest coraz częściej definiowany wkategoriach atrakcyjności seksualnej. Oczywiście potrzeba bycia atrakcyjnym seksualnie jest, była ibędzie naturalna zarówno dla kobiet, jak idla mężczyzn, ale dziś wreklamach, muzyce, programach telewizyjnych, filmach iczasopismach propaguje się tylko jeden obraz kobiecej seksualności. Aobraz ten jest wstopniu większym niż kiedykolwiek równoznaczny zobrazem obowiązującym wseksbiznesie.
 Wnaszej kulturze kobieca seksualność przedstawiana jest bardzo jednowymiarowo, ajej symbolem są często szczupłe ekshibicjonistki zwielkim biustem wijące się na rurach wskąpej bieliźnie. Zawężenie pojęcia „seksowna” wynika zwiększego przyzwolenia na obecność wnaszym życiu pornografii. Otym, że pornografia przesunęła się zmarginesu do społecznego mainstreamu, świadczy wiele zjawisk: nieoczekiwane odrodzenie się fotografii glamour, które oznacza, że wiele młodych kobiet uwierzyło, iż najlepszą drogą do sukcesu jest rozebranie się do majtek wpiśmie dla facetów; coraz większa liczba klubów typu lap-dance wdużych miastach; nowa moda na taniec kojarzący się ztakimi klubami imoda na taniec na rurze; rosnąca popularność wspomnień prostytutek – wzrost ich popularności miałby sugerować, że sprzedawanie seksu za pieniądze jest dla kobiet świetnym sposobem zarabiania na życie; aprzede wszystkim napędzana przez Internet coraz powszechniejsza obecność pornografii wżyciu wielu młodych ludzi. Ten ostatni fenomen ma odzwierciedlenie wwydawnictwach prasowych, wreklamie, wmuzyce itelewizji oraz wwielu innych dziedzinach, które przejęły estetyczne wartości pornografii. Przekaz iwartości zrewitalizowanego seksbiznesu zostawiły trwały ślad wsercach wielu młodych kobiet imężczyzn.
 Kojarzenie kobiecości zseksem zaczyna się bardzo wcześnie: kobiece pragnienie bycia seksowną nie jest niczym nowym. Nowe jest to, że nawet dziecięce zabawki muszą wyglądać seksownie. Już wlatach siedemdziesiątych ubiegłego wieku feministki krytykowały wąską talię Barbie, jej duży biust iidealne rysy, amimo to reklamowano ją jako pilotkę, lekarkę czy astronautkę isprzedawano ze stosownymi akcesoriami. Lalki Bratz, które ostatnio odebrały Barbie tytuł najlepiej sprzedającej się lalki, noszą ubrania odpowiednie na wyjścia do klubu ina zakupy – kabaretki, pióra, odsłaniające brzuch koszulki, minispódniczki – isą wymalowane tak bardzo, jakby je tworzył makijażysta Jordan2.
 Gdy się wchodzi do sklepu zzabawkami, ten nowy, zmysłowy iuwodzicielski wzorzec widać wsetkach lalek. Widać wyraźnie, jak bardzo zmieniła się oferta skierowana do małych dziewczynek. To prawda, dziewczynkom zawsze mówiono, że dbanie ourodę to treść ich życia, ale dziś nawet wbardzo wczesnym dzieciństwie słyszą, że muszą być ponętne pod względem seksualnym. Lalki to tylko część kultury, która wmawia kobietom, że atrakcyjność seksualna to przepustka do największych sukcesów.
 Tak silną seksualizację kultury często ocenia się pozytywnie iuważa za oznakę równouprawnienia iwyzwolenia kobiet. To prawda, jednym zcelów ruchów kobiecych lat siedemdziesiątych było uwolnienie kobiet od nakazów tradycyjnej moralności, która wsprawach seksu przewidywała tylko dwie – skrajne – możliwości: albo wyidealizowana czystość, albo karygodna rozwiązłość. To, że dzisiaj kobiety mogą uprawiać seks, nie skazując się na potępienie, jest zasługą feminizmu drugiej fali. Ibez wątpienia należy się ztego cieszyć. Dziwne jest jednak to, że wszystkie aspekty dzisiejszej hiperseksualnej kultury uważa się za dowód na to, że kobiety są coraz bardziej wolne icoraz więcej mogą. Itak renesans fotografii glamour zdaniem wielu osób pracujących wtej dziedzinie jest oznaką nowo nabytej pewności siebie kobiet, anie utrwalonego seksizmu. Oto wypowiedź byłego redaktora naczelnego magazynu dla mężczyzn: „Za tym stoją kobiety. Świat się zmienił. Ludzie wmoim wieku czują się nieco dziwnie, widząc, że tak młode kobiety mogą być tak śmiałe pod względem seksualnym”. Okursach tańca na rurze mówi się tak, jakby to była droga do wyzwolenia kobiet. Na stronie internetowej Pole Dancing Hen Weekends [Weekendy panieńskie ztańcem na rurze] czytamy: „Wkursach tańca na rurze chodzi oto, byś mogła się uwolnić od ograniczeń codziennego życia ipoczuć, jaką masz moc”3. Nawet prostytucję ipracę wklubie lap-dance często polewa się sosem quasi-feministycznej retoryki. Oto wypowiedź kobiety pracującej wklubie lap-dance opublikowana w2008 roku w„The Times”: „Wżadnej innej pracy nie byłam tak świadoma swoich praw”4. Aktorka Billie Piper, występująca wtelewizyjnej adaptacji wspomnień londyńskiej prostytutki Belle de Jour, powiedziała wwywiadzie: „Wcielając się wpostać Belle, gram młodą, wyzwoloną seksualnie iświadomą swoich praw prostytutkę”5.
 Oznacza to, że przejścia seksbiznesu do mainstreamu nie uważa się za zjawisko niekorzystne dla kobiet. Utożsamia się je zosiągnięciem wolności, októrą walczyły feministki. Dziennikarka zajmująca się coraz większą popularnością pornografii tak pisała w„Guardianie”: „Współczesne dziewczyny, zamiast rozpaczliwie domagać się tego, żeby je traktowano jak istoty ludzkie, podjęły grę ze staromodnym pojęciem postrzegania kobiet wkategoriach obiektu seksualnego. To nie jest straszna wiadomość. Moim zdaniem to wręcz najważniejszy cel feministek”6.
 Stawianie znaku równości między wyzwoleniem a równouprawnieniem zjednej strony, auprzedmiotowieniem zdrugiej widać niemal wszędzie. Ma to głęboki wpływ na aspiracje młodych kobiet. Podczas pisania tej książki, rozmawiałam zkobietami pracującymi wseksbiznesie, ze zdziwieniem zauważyłam, że wiele znich uległo złudnemu przekonaniu, jakoby taka praca dawała poczucie osobistej mocy. Ellie to elokwentna, dobrze wykształcona kobieta. Skończyła prywatną szkołę, apotem studiowała na uniwersytecie. Wychowano ją wprzekonaniu, że może odnieść sukces wkażdej dziedzinie – wpolityce, medycynie czy prawie. Ale ona postanowiła zostać aktorką. Kiedy w wieku dwudziestu kilku lat straciła pracę iznalazła się wtrudnej sytuacji finansowej, zeszła zutartego szlaku izaczęła zarabiać wklubie lap-dance. Na początku wydawało się jej, że to nie będzie takie trudne. Wychwytywała mnóstwo sygnałów dowodzących, że takie zajęcie jest dla kobiety czymś normalnym, anawet otwiera przed nią nowe możliwości. „Wielu ludzi tak uważa” – powiedziała zzadumą. – „Szerzy się mit, że wten sposób kobiety mogą swobodnie wyrażać swoją seksualność iże mają władzę nad mężczyznami, którzy im płacą”.
 Tylko że rzeczywistość okazała się inna. Ellie nawet nie podejrzewała, że będzie to dla niej aż tak poniżające iże bez reszty odrze ją zgodności. Wjej klubie kobiety przestawały być ludźmi – stawały się lalkami. „Klub to miejsce szczególne: światła, makijaż, ubranie, buty na niebotycznych obcasach, często sztuczne cycki” – opowiada Ellie. – „Wyglądasz jak postać zkreskówki. Nadajesz sobie dziewczęcy pseudonim, jak lalka. Ipowinnaś wyglądać jak lalka. Nic dziwnego, że faceci nie widzą wtobie człowieka”.
 Słowo równouprawnienie jest niemal wpisane wnaszą kulturę, ale dla feministek miało kiedyś zupełnie inne znaczenie. Kiedyś, gdy dyskutowałyśmy orównouprawnieniu, nie widziałyśmy młodej kobiety wstringach wijącej się na rurze, ale próby wywalczenia przez kobiety równości ekonomicznej ipolitycznej. Pod koniec XX wieku zniekłamanym optymizmem myślałyśmy otym, że coraz więcej kobiet może po taką moc sięgnąć iże wprzyszłości kobiety będą mogły realizować swój potencjał, nie dźwigając ciężaru nierówności.
 Po politycznych rozczarowaniach minionej dekady może się to wydawać dziwne, ale wpierwszych latach rządów Blaira wWielkiej Brytanii ipierwszych latach rządów Clintona wUSA kobietom pragnącym wkroczyć na salony władzy towarzyszyły wielkie nadzieje. Amerykańska feministka Naomi Wolf w1993 roku pisała: „W1992 roku rekordowa liczba kobiet ubiegała się oważne stanowiska. Genderowe trzęsienie ziemi zelektryzowało wybory prezydenckie inadało im nowy kierunek”7. Ja sama przed wyborami powszechnymi wWielkiej Brytanii w1997 roku tak pisałam w„Observerze”: „Jeśli Partia Pracy zdobędzie osześć procent głosów więcej niż wpoprzednich wyborach, to liczba kobiet wparlamencie się podwoi. Nie będzie to jeszcze równość, ale nie można nie docenić takiej zmiany. Klub dżentelmenów zacznie się rozpadać, aświat polityki wreszcie zacznie się zajmować tym, co jest priorytetem dla kobiet. Nie da się już drwić znadchodzącej rewolucji iprzejmowania władzy przez kobiety”8.
 Większa równość wpolityce oznaczała, że argumentów feministek, długo uważanych za marginalne, zaczęto używać podczas wielu politycznych debat. Wpierwszych pięciu latach rządów Partii Pracy politycy mówili okonieczności skuteczniejszego ścigania przestępstw przeciwko kobietom, takich jak przemoc domowa czy gwałty. Słyszeliśmy też dużo opotrzebie wprowadzenia zmian na rynku pracy. Odnowiona Partia Pracy wprowadziła płacę minimalną, na czym skorzystały przede wszystkim kobiety, rozszerzyła prawa do urlopu macierzyńskiego, zapewniła lepszą opiekę nad dziećmi imożliwość pracy welastycznych godzinach. Wpierwszym okresie rząd dwukrotnie zwiększył zasiłek macierzyński, wprowadził płatny urlop ojcowski, powstały darmowe przedszkola dla trzy- iczterolatków (działające tylko kilka godzin dziennie), aministrowie zastanawiali się, jak przyspieszyć rewolucję na rynku pracy9. Można było mieć nadzieję, że zmieni się nie tylko życie kobiet, ale także mężczyzn. Gdy w2000 roku po narodzinach czwartego dziecka Tony Blair wziął dwutygodniowy urlop, spotkało się to zpowszechną aprobatą. „Przykład jednego znajpotężniejszych ludzi świata zmieni rynek pracy istosunek do urlopów rodzicielskich”10.
 Gdy wokół toczyły się podobne dyskusje, łatwo było mi pisać wksiążce The New Feminism [Nowy feminizm], która ukazała się pod koniec lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku, że wprawdzie ruch kobiecy stracił impet, ale feminizm stał się częścią codzienności. Łatwo mi było twierdzić – irobiłam to zwielką radością – że feministki wreszcie mogą się skupić na dążeniu do równości politycznej, społecznej ifinansowej. Wcześniej ich wystąpienia często dotyczyły sfery prywatnej: tego, jak kobiety uprawiają seks, jak się ubierają, kogo pragną. Wydawało mi się, że te czasy minęły. Wydawało mi się, że wystarczy ustanowić zasady dotyczące równości, atkwiące wkulturze zużyte pozostałości seksizmu znikną na zawsze.
 Muszę przyznać, że się pomyliłam. Gdy wiele kobiet ze spokojem uznało, że udało nam się zrealizować większość postulatów dotyczących równości iże nie ma już znaczących przeszkód dla dalszego postępu, na pierwszy plan wróciły lalki. Seksualizacja kultury to nie dowód pełnego równouprawnienia, lecz skutek iwzmocnienie tkwiącej znacznie głębiej nierównowagi sił. Mimo głębokich zmian ekonomicznych ispołecznych widzimy wokół siebie nie równość, októrą walczyłyśmy, ale stłumienie rewolucji.
 Zapewne wiele kobiet iwielu mężczyzn małymi krokami zmierza wstronę równości wdomu i w pracy, ale nacisk na zmiany inadzieja gdzieś się ulotniły. Niekwestionowana męskość brytyjskich polityków pokazuje, że próby osiągnięcia równości pomiędzy płciami zakończyły się porażką. Wprawdzie po wyborach w1997 roku liczba kobiet wparlamencie się podwoiła – zsześćdziesięciu do stu dwudziestu (na sześćset czterdzieści sześć miejsc) – ale tempo zmian spadło, apotem zmiany wogóle przestały zachodzić. Po dwóch kolejnych kampaniach wyborczych wparlamencie przybyło zaledwie osiem kobiet, a w parlamencie szkockim liczba kobiet wręcz zmalała, zczrerdziestu procent w2003 roku do trzydziestu pięciu wroku 200911. Odnowiona Partia Pracy coraz częściej kojarzyła się zniespełnionymi obietnicami politycznymi składanymi kobietom. Latem 2009 roku wiele kobiet zrezygnowało ze stanowisk ministerialnych. Jedna zwielką goryczą oskarżyła premiera oniewspieranie członkiń rządu. Powiedziała, że użyto jej jedynie jako manekina12.
 Mimo wielkich nadziei kobiety nie odniosły znaczących sukcesów, nie przejęły stanowisk politycznych, amężczyźni, wbrew początkowym oczekiwaniom, nie zamierzają zostawać wdomu. Choć wiele się mówi oelastycznych godzinach pracy idzieleniu się obowiązkami rodzicielskimi, w2009 roku mężczyznom nadal przysługiwały tylko dwa tygodnie urlopu ojcowskiego ztygodniową płacą wwysokości stu dwudziestu trzech funtów. Plany zrównania praw do urlopu rodzicielskiego, tak by kobieta imężczyzna mogli się podzielić dwunastomiesięcznym urlopem, rząd odłożył na półkę ze względu na „trudną sytuację gospodarczą”13. Przy takiej rozbieżności – kobieta ma prawo zostać wdomu, amężczyzna nie – trudno się dziwić, że to kobiety wykonują większość prac domowych. Jak wynika zbadań, kobiety pracujące na pełen etat poświęcają na prace domowe dwadzieścia trzy godziny wtygodniu. Mężczyźni osiem. Kobiety pracujące na pół etatu poświęcają na prace domowe trzydzieści trzy godziny wtygodniu. Autorzy tego raportu twierdzą, że wiele kobiet rezygnuje zlepiej płatnych posad, wymagających dłuższego pozostawania wpracy, właśnie dlatego, że na ich barkach spoczywa większość domowych obowiązków14.
 Na wszystkich szczeblach edukacji dziewczynki osiągają takie same wyniki jak chłopcy, amimo to na rynku pracy nie zaszły oczekiwane zmiany. Matki iojcowie małych dzieci mają takie same prawo domagać się elastycznych godzin pracy, ale kobiety rezygnujące zpracy wpełnym wymiarze godzin płacą za to podwójnie. Różnica wstawce godzinowej wprzypadku kobiet pracujących na pełen etat wynosi siedemnaście procent, a w przypadku kobiet pracujących wniepełnym wymiarze – trzydzieści pięć procent. Innymi słowy kobieta pracująca na pół etatu zarabia wciągu godziny zaledwie dwie trzecie stawki mężczyzny pracującego na cały etat15. Jeszcze bardziej niepokojące jest to, że różnice te przestały się zmniejszać. Wlatach 2007–2008 były nawet większe16. Jak wykazały badania z2007 roku, równouprawnienie na poziomie wysokich stanowisk menedżerskich jest jeszcze bardziej złudne. „Jak wynika zbadań przeprowadzonych przez Price Waterhouse Coopers, w2002 roku kobiety zajmowały blisko czterdzieści procent wysokich stanowisk kierowniczych wtrzystu pięćdziesięciu spółkach giełdowych, a w roku 2007 tylko dwadzieścia dwa procent takich stanowisk”17. Jedna znich, zapytana, dlaczego tak wiele jej koleżanek rezygnuje zkariery, trafiła wsedno problemu: mimo że na poziomie intelektualnym większość ludzi rozumie potrzebę równości, „ważniejsze jest to, na czym im zależy tak naprawdę”. 
 Ana czym nam tak naprawdę zależy? Najwyższy czas pokazać związek między zmianami kulturowymi, które się dokonały wciągu ostatnich dziesięciu lat, aową stłumioną rewolucją. Kobiety mają dziś znacznie więcej możliwości niż pokolenie wcześniej, ale dawny seksizm podnosi głowę, tyle że wnowym przebraniu. Nowa, przesadnie zseksualizowana kultura, zamiast dawać kobietom wolność ipełnię możliwości, wtłacza kobiecy sukces wwąskie ramy atrakcyjności seksualnej.
 Do łączenia owej nadmiernie podkreślanej atrakcyjności seksualnej zrównouprawnieniem doszło drugie zaskakujące zjawisko: rosnąca popularność przekonania, że tradycyjnie rozumiana kobiecość jest uwarunkowana biologicznie, anie społecznie. Biologiczny determinizm znów wzbudza żywe zainteresowanie. Upodobanie małych dziewczynek do różu ibłyskotek opisuje się często nie jako fenomen kulturowy, który można podważyć, lecz jako nieunikniony skutek biologii, atego ze względów oczywistych zmienić się nie da. Grupa neurobiologów przeprowadziła niedawno eksperyment, który ich zdaniem wykazał, że dziewczynki mają biologiczną skłonność do koloru różowego. Osobom uczestniczącym wbadaniu, kobietom imężczyznom, pokazywano pary różnokolorowych prostokątów ipytano, który im się bardziej podoba. Okazało się, że odcienie czerwieni bardziej podobają się kobietom. Badacze wysnuli ztego wniosek, iż owe preferencje wynikają zróżnic biologicznych między płciami, ukształtowanych wzamierzchłej przeszłości. Mówiąc krótko, kobiety chętniej niż mężczyźni wybierają kolor różowy dlatego, że wiele tysięcy lat temu zajmowały się zbieraniem dojrzałych, czerwonych owoców, anie polowaniami pod błękitnym niebem18.
 Taką interpretację bezkrytycznie podchwyciła brytyjska prasa. „Chłopcy wolą niebieski, dziewczynki różowy. Mamy to wgenach” – tak zatytułował swój artykuł „Independent”19. Nagłówek w„Guardianie” głosił: „Różowy dla dziewczynek, niebieski dla chłopców, awszystko za sprawą ewolucji”20. Dziennikarz „Guardiana” od razu powiązał wyniki badań zdostępnymi obecnie akcesoriami dla dzieci: „Teoria ta przypadnie do gustu miłośnikom Barbie, którzy musieli znosić atakowanie lalki za «antyfeministyczne» różowe ubrania iwystrój mieszkań”. Tylko dwoje komentatorów zauważyło, że badanie to wżaden sposób nie udowodniło, iż upodobanie do różu zostało zaprogramowane wkobiecych mózgach tysiące lat temu, anie jest wynikiem zachęt współczesnej kultury.
 To tylko jeden przykład, lecz wnioski wyciągane ztych badań ioddźwięk, jaki wywołały, są dość typowe dla tego, co się dzieje wświecie nauki. Wostatnich latach wiele dziedzin – od neurobiologii, przez lingwistykę, po psychologię – nagle zainteresowało się badaniami nad różnicami między płciami. Bada się budowę iaktywność mózgów kobiet imężczyzn, wpływ na mózg hormonów, próbuje się ustalić, czy kobiety różnią się od mężczyzn zdolnościami intelektualnymi iczy mają różne od nich osiągnięcia, bada się ich zdolność do empatii iumiejętności wychowawcze. Wnioski, które ztych badań płyną, są niejednoznaczne, ale sposób ich przedstawiania wmediach wzmacnia przekonanie, że różnice wzachowaniach kobiet imężczyzn wynikają zbiologii.
 Przekonanie to jest niemal wszechobecne, ainstytucje oświatowe często je bezkrytycznie powielają. Na przykład na stronie internetowej Girls’ School Association [Stowarzyszenie Szkół Żeńskich] czytamy, że „przeprowadzone wciągu ostatnich dziesięciu lat badania wykazują, iż różnice między płciami są wtakim samym stopniu efektem budowy mózgu izachodzących wnim procesów chemicznych, jak sposobu wychowania. Styl uczenia się dziewczynek można określić jako bardziej kontemplacyjny, zespołowy, intuicyjny iwerbalny, natomiast styl uczenia się chłopców jako bardziej agresywny, związany zaktywnością fizyczną, niezależny. Wydaje się, że różnice te wynikają zodmiennego funkcjonowania irozwoju mózgu”21. Rodzice inauczyciele podchwytują takie opinie, aproducenci zabawek skwapliwie je wzmacniają. Firma Disney wydała niedawno oświadczenie, wktórym wyjaśnia przyczyny sukcesu swojej marki Princess, pod którą sprzedaje lalki, eleganckie ubranka iinne akcesoria: „Wnaszym przekonaniu ogromna większość dziewczynek ma wrodzoną potrzebę urzeczywistnienia fantazji obyciu księżniczką. Dziewczynki lubią się stroić, lubią odgrywać wzabawach różne role. Upodobanie do koloru różowego, pragnienie posiadania pałacu imarzenie, by tatuś stał się księciem, to potrzeby uwarunkowane genetycznie”22.
 Tłumaczenie zgodnych ze stereotypem kobiecych zachowań „budową mózgu izachodzącymi wnim procesami chemicznymi” oraz „potrzebami uwarunkowanymi genetycznie” nie tylko oznacza aprobatę dla „typowo dziewczęcych” zabaw isposobu bycia, ale też jest usprawiedliwieniem nierówności, które widzimy wświecie dorosłych. Autorzy tacy jak Simon Baron-Cohen, profesor psychopatologii rozwojowej zuniwersytetu wCambridge, szczegółowo iwnikliwie piszą otym, że różnice między dorosłymi kobietami imężczyznami wynikają wtakim samym stopniu zbiologii, jak zczynników społecznych. Wksiążce The Essential Difference [Podstawowa różnica] Simon Baron-Cohen twierdzi, że posiadanie „kobiecego” albo „męskiego” mózgu wpływa nie tylko na zachowania wdzieciństwie, ale też na wybór zawodu wwieku dorosłym. Otóż według niego typowa dziewczynka „woli lalki imałe figurki zwierzątek. Potrafi godzinami ubierać irozbierać Barbie”23. Profesor idzie jeszcze dalej: twierdzi, że dorosłe kobiety lepiej – średnio – niż mężczyźni radzą sobie wkontaktach społecznych, ato znajduje odzwierciedlenie wtym, jakie zawody wybierają. „Osoby zkobiecymi mózgami są świetnymi pedagogami, nauczycielami wszkołach podstawowych, pielęgniarkami ipielęgniarzami, opiekunami, psychoterapeutami, pracownikami społecznymi, mediatorami, facylitatorami grupowymi. Osoby zmózgami męskimi są najlepszymi naukowcami, inżynierami, mechanikami, technikami, muzykami, architektami, elektrykami, hydraulikami, biologami specjalizującymi się wtaksonomii, bankierami, programistami, anawet prawnikami”24.
 Uderzające jest to, że pod listą zawodów uważanych przez Simona Barona-Cohena iinnych zwolenników biologicznego wyjaśniania różnic między płciami za odpowiednie dla kobiecego mózgu podpisałby się chętnie zarówno staromodny szowinista, jak iwspółczesny naukowiec. Bo jeśli przyjrzymy się bliżej dowodom na tak rozumiany determinizm biologiczny, to trudno uciec od konkluzji, że pożywką dla jego popularności są i stare stereotypy, inajnowsze badania. Ich wyniki potwierdzają zarówno jeden, jak idrugi punkt widzenia (biologia iwychowanie), ale media najchętniej zajmują się tylko jedną stroną. Wefekcie można dojść do wniosku, że biologiczny determinizm popiera całe środowisko naukowe. Tymczasem wielu naukowców sprzeciwia się wykorzystywaniu biologicznych interpretacji do podtrzymywania nierówności między płciami. Gdyby te głosy było słychać wyraźniej, chętniej kwestionowalibyśmy nie tylko pozornie oczywisty podział na zabawki dla chłopców idla dziewczynek, ale też widoczny wświecie dorosłych brak równości między kobietami imężczyznami.
 Uważam, że najwyższy czas skończyć zkarykaturalną kobiecością, która dla dzisiejszych młodych kobiet jest wzorem do naśladowania. Trzeba to robić przez kwestionowanie zarówno biologicznego determinizmu, zgodnie zktórym geny ihormony nieuchronnie wpychają nas wtradycyjne role płciowe, jak iklaustrofobicznej kultury, która wmawia młodym kobietom, że sięganie po własną moc umożliwia wyłącznie atrakcyjność seksualna. Każda kobieta ma prawo sama wybrać, czy chce się zachowywać zgodnie ze stereotypem kobiecości – wszystko jedno, czy będzie to pieczenie ciast, taniec na rurze, chodzenie na szpilkach czy zajmowanie się domem. Zawsze uważałam, że równouprawnienie nie oznacza trzymania się jakiejś ponurej czy politycznie poprawnej wersji feminizmu. Ale musimy walczyć oprawdziwą swobodę wyboru, ospołeczeństwo, wktórym będziemy wolne irównouprawnione. Tymczasem dziś pod maską retoryki wolnego wyboru kryje się realna presja na całe pokolenie kobiet. We współczesnym świecie zachowania, które mogłyby być swobodnym wyborem kobiet, stają się dla wielu znich pułapką.
 Badam tę sferę kobiecych doświadczeń. Izdaję sobie sprawę, że wielu problemów wtej książce nie poruszam. Wostatnich latach rozmawiałam zwieloma kobietami niemieszczącymi się wgłównym nurcie feministycznej debaty Zachodu. Byłam wAfganistanie, Arabii Saudyjskiej i w Iranie. Chciałam się dowiedzieć, co myślą tamtejsze kobiety oswoich prawach. WWielkiej Brytanii pracuję zkobietami, które szukają wnaszym kraju azylu. Od nich wszystkich nauczyłam się, inadal uczę, jak ważne są kontakty międzykulturowe. Wtej książce nie zajmuję się tą tematyką. Zajmuję się wniej jedynie kulturą zachodnią, aprzede wszystkim opisuję doświadczenia heteroseksualnych Brytyjek. Co wcale nie znaczy, że inne doświadczenia są mniej ważne.
 Najważniejsze jest jednak to, byśmy się nie pogrążały winercji inie zniechęcały. Dzięki feminizmowi na Zachodzie już się dokonała pokojowa rewolucja. Przed kobietami otworzyło się wiele zamkniętych wcześniej drzwi, pojawiły się nowe możliwości, mamy prawo się kształcić, pracować i decydować, czy chcemy mieć dzieci. Przeszłyśmy naprawdę długą drogę. Dla naszych córek ruchome schody nie muszą się zatrzymać na piętrze, na którym sprzedają lalki.
I NOWY SEKSIZM
1. Kociaki
Wiosenny wieczór wnocnym klubie Mayhem wSouthend. Młodzi mężczyźni ikobiety przez zaspy zsuchego lodu oświetlanych błyskającymi fioletowymi izielonymi reflektorami zmierzają na parkiet.
 – Zostało tylko pięć minut! – didżej przekrzykuje głośną muzykę. – Jeszcze tylko przez pięć minut można się zgłaszać do konkursu „Kociaki na łóżku”. Wybierzemy dziś dziesięć najsprawniejszych inajbardziej zmysłowych lasek. Ipamiętajcie, nie chodzi tylko ocycki, ale i o osobowość.
 Obok didżeja czeka już ogromne puste łóżko. Wygląda jak instalacja Tracy Emin.
 Można odnieść wrażenie, że tego wieczoru niemal wszystkie obecne wklubie kobiety – skąpe szorty, buty na niebotycznych platformach, ciemna sztuczna opalenizna ibłyszczące proste włosy – zamierzają wziąć wkonkursie udział. Pierwsza dziesiątka już idzie wstronę grupki mężczyzn stojących przy łóżku. To oni decydują, kto weźmie udział wkonkursie „Kociaki na łóżku”. W2007 roku wAnglii, Szkocji iWalii odbyło się siedemnaście podobnych imprez. Spośród setek kobiet, które się zgłosiły na próbne sesje zdjęciowe organizowane wklubach, tylko jedna podpisała kontrakt na pozowanie dla magazynu „Nuts”1.
 – Robię to, bo chcę, żeby moja mama była ze mnie dumna – mówi Lauren. Jest ubrana wdżinsowe szorty iopiętą, odsłaniającą brzuch żółtą bluzkę.
 – Ona powinna wygrać – dodaje jej przyjaciółka. – Dużo ćwiczy, jest naprawdę bystra, no ijest piękna.
 Jeden zmężczyzn rzuca okiem na Lauren idaje jej znak, żeby poszła do przebieralni po obowiązkowy kostium: czerwone szorty ikrótką bluzeczkę zlogo „Nuts”. Gdy Lauren wraca, przyjaciółka krzyczy zzachwytu irobi jej zdjęcia telefonem komórkowym.
 Chwilę później widzę przy barze trzy młode kobiety przebrane za króliczki Playboya: różowe mankiety, czarne koronkowe majtki istaniki, czarne pończochy, szpilki iróżowe królicze ogonki. Uznaję, że on też chcą się zgłosić do konkursu, więc podchodzę, żeby znimi porozmawiać.
 – Konkurs? – dziwi się jedna. Pod króliczymi uszkami ma ciemne, zaczesane do tyłu włosy. – Nie, my przyszłyśmy na urodziny Sam. Kończy dziś dwadzieścia lat.
 – Akto wpadł na pomysł, żeby się tak ubrać? – pytam.
 – Ja! – wykrzykuje. Ona ijej koleżanka są sekretarkami, trzecia wychowuje dzieci. 
 – Wczwartkowe wieczory mam wychodne – wyjaśnia ta, która wychowuje dzieci. – To taki czas tylko dla mnie. Zostawiam rodzinę iwreszcie mogę być sobą.
 Idą do toalety, żeby poprawić makijaż. Wtoalecie proszą wysoką czarnoskórą kobietę wczarnych spodniach iT-shircie zdługimi rękawami (pracuje wklubie, jest sprzątaczką), żeby im zrobiła kilka zdjęć ich aparatem. Obserwuję je. Stoją blisko siebie, zdłońmi opartymi na biodrach iwypchniętymi do przodu piersiami.
 Wracam do wianuszka kobiet otaczającego ekipę „Nuts”. Jedna znich, Tania, ma na sobie niebieską koronkową sukienkę: sukienka zaczyna się nisko na biuście, akończy tuż poniżej majtek. Tania macha do przyjaciółek, Nikki iKatie. Życzą jej szczęścia izajmują miejsca przy wejściu do przebieralni. Nikki, wczarnej minisukience isrebrnych sandałach na koturnie, ma twarz madonny Boticellego. Ostry podbródek iszeroko rozstawione niebieskie oczy. Pytam, czy ona też bierze udział wkonkursie.
  – Nie, ja już jestem modelką – uśmiecha się. – Wponiedziałek mam finał dużego konkursu. Przyszłam tu zTanią. Też chce się załapać.
 Do rozmowy włącza się Katie.
 – Jestem modelką od dwóch lat – mówi. – Mam agenta. Znalazł mnie wInternecie.
 Bycie modelką oznacza dla nich pozowanie do fotografii glamour. Tak się eufemistycznie mówi ozdjęciach niemal nagich kobiet publikowanych wpismach dla mężczyzn.
 – Miałam sesję dla „FHM”2 – ciągnie Katie. – Mój chłopak jest trochę zazdrosny. Nie lubi, kiedy ludzie patrzą na mnie jak na przedmiot.
 Pytam, czy sama nie ma takich wątpliwości.
 – Na początku trochę miałam, ale można się przyzwyczaić, naprawdę.
 Agdy pytam, kto jest dla nich wzorem, odpowiedź pada natychmiast:
 – Oczywiście Jordan! – mówi Katie. Jordan jest znana przede wszystkim zogromnego biustu iwystępów wprogramach typu reality show. – Naprawdę podziwiam ją za to, co osiągnęła.
 Tania wychodzi zszatni wczerwonych szortach iczerwonej bluzeczce. Pozowała już do zdjęć, ale nigdy topless.
 – Zrobię to – mówi. – Gdy nadejdzie właściwy moment.
 „Nuts” i„Zoo”3 sprzedają się wprawdzie znacznie gorzej niż wnajlepszych czasach1, ale ich wpływ jest na ludzi tak samo silny. Przyczyniły się do kulturowej zmiany polegającej na tym, że fotografia nazywana eufemistycznie glamour – modelka jest naga, ale nie pokazuje genitaliów – stała się wWielkiej Brytanii niezwykle popularna. Gdy w2004 roku „Nuts” pojawił się na rynku, wydawcy byli przekonani, że młodzi mężczyźni będą kupować pismo, żeby przeczytać artykuły osamochodach ipiłce nożnej, anie żeby oglądać zdjęcia kobiet. Ajeśli już, to miały to być zdjęcia najpiękniejszych gwiazd kina itelewizji. Tymczasem wszystko poszło wzupełnie innym kierunku. Rzeczywiście czytelnicy twierdzili, że chcieliby zobaczyć na okładce zdjęcie Jennifer Lopez, ale najlepiej sprzedawały się numery ze zdjęciami tak zwanych zwykłych dziewczyn – znanych zprogramów reality show, wypatrzonych przez fotografów wnocnych klubach itakich, które przysłały swoje zdjęcia zrobione we własnej sypialni. Zczasem zarówno zdjęcia, jak iartykuły stawały się coraz śmielsze, fotografie kobiet wstringach zapełniały kolejne strony. Słowo „nuts” stało się skrótowym określeniem specyficznej męskiej kultury, wktórej kobietę zauważa się tylko wtedy, gdy ma na sobie tylko bieliznę. „Nuts” ijego główny konkurent „Zoo” wciągnęły pozostałe brytyjskie magazyny dla mężczyzn, wtym także bardziej umiarkowane miesięczniki, takie jak „FHM”, wniekończącą się rywalizację oto, kto, nie przekraczając granicy pornografii, odważy się na więcej. Wostatnich latach nakłady tych pism spadały, ale w2009 roku wciąż co tydzień sprzedawało się wWielkiej Brytanii 180 tysięcy egzemplarzy „Nuts”, azmiana obyczajowości zapoczątkowana przez ten tytuł okazała się bardzo trwała. Znaczna część działań wydawców przeniosła się dziś do Internetu. Na stronie „Nuts” można znaleźć nieprzerwany potok wypowiedzi mężczyzn komentujących przysyłane przez kobiety zdjęcia wpozach wstylu glamour2.
 Gavin Lloyd, mocno opalony młody mężczyzna zajmujący się PR-em wklubie Mayhem, ma na co dzień styczność zkulturą, której ucieleśnieniem jest tygodnik „Nuts”.
 – Co wieczór przychodzą tu dziewczyny ubrane jedynie wbieliznę – mówi. – Kiedyś coś takiego można było zobaczyć tylko we własnej sypialni albo na jakiejś wyjątkowej imprezie. Wszystkie powiększają sobie piersi. Kilka lat temu osiemnastolatki oszczędzały na pierwszy samochód, dziś zbierają na operacje plastyczne. Znam sześć, może nawet siedem dziewczyn, które wciągu ostatniego miesiąca powiększyły sobie biust. Wszystkie są przekonane, że to droga do wielkich pieniędzy. Niektórym to się rzeczywiście udało, jak chociażby Jordan, Melindzie Messenger czy Jodie Marsh. Dziewczyny się na nich wzorują, chciałyby być takie jak one.
 Określenie fotografia glamour jest właściwie niewinne, ale obyczajowości wykreowanej przez ten trend do skromności iniewinności bardzo daleko.
 Mijają kolejne minuty. Coraz więcej mężczyzn zajmuje strategiczną pozycję przy wielkim łóżku. Wpołowie zdążyli je już zasłonić fotografowie irozstawiane przez nich reflektory. Jako pierwsza na scenę wchodzi pewna siebie dziewczyna zdługimi jasnymi włosami, wszortach ikozakach na wysokim obcasie.
 – Oto Cara Brett! – krzyczy didżej. – Wtym tygodniu pojawiła się na okładce „Nuts”! Możecie ją sobie kupić, wziąć do domu iwalnąć sobie konia!
 Mężczyźni stojący wokół wybuchają zwierzęcym rechotem. Dziwi mnie, że ten śmiech wydobywa się jednocześnie zsetki gardeł.
 Wtym momencie obok mnie staje Gavin Lloyd.
 – Chyba powinnaś już wyjść – mówi zdyszany. – Facetom z„Nuts” nie spodoba się, że tu jesteś.
 – Nie mogę obejrzeć konkursu? – pytam. Biedny Gavin! Wtej chwili naprawdę wolałby uniknąć konfrontacji.
 – OK, ale postaraj się nie rzucać się woczy.
 Kiwam głową, choć nie bardzo wiem, co nierzucanie się woczy może oznaczać wklubie, wktórym chodzi oto, żeby pokazać wszystko.
 Tłum wokół mnie gęstnieje. Wogłuszającym huku muzyki na łóżku kładą się kolejne dziewczyny. Cara zmikrofonem wręku i podpowiada im wymowniejsze pozy:
 – Amoże na czworakach? Pokaż wszystkim tyłeczek!
 Mogłoby się wydawać, że namówienie kobiet, żeby przyjmowały otwarcie seksualne pozycje na oświetlonej scenie, na oczach tłumu pijanych, wrzeszczących mężczyzn, będzie trudne. Ale nie, dziewczyny wiedzą, co robić. Ajeśli któraś jeszcze się waha, Cara zwielkim entuzjazmem dodaje jej odwagi:
 – Ściągnij to zsiebie! Jeśli chcesz wygrać, musisz pokazać kawałek ciała!
 Jako pierwsza zrzuca stanik młoda pulchna kobieta wbladofioletowej bieliźnie. Potrząsa piersiami wstronę aparatów. Atmosfera na scenie staje się coraz bardziej erotyczna. Kolejne nastolatki pozbywają się bielizny, mężczyźni skandują coraz głośniej icoraz szybciej, podchodzą coraz bliżej. Kobiety, zktórymi przyszli, pozostawione same sobie ikompletnie ignorowane, gromadzą się przy barze. Zamawiają kolejne drinki. Mężczyźni telefonami komórkowymi robią rozebranym modelkom zdjęcia. Jedna znich, ze zbyt dużym obwodem wpasie izbyt małym biustem, naraża się na nieprzychylne buczenie. Mam wrażenie, że kiedy schodzi ze sceny, jest bliska płaczu.
 – Dalej, dziewczyno! – zachęca Cara kolejną modelkę. To Tania. Stanowczo odmawia zdjęcia stanika. Widocznie jeszcze nie nadszedł czas na pozowanie topless. – Jeśli chcesz być modelką, musisz pokazać cycki.
 Następna dziewczyna ma ogromny, idealnie kulisty, silikonowy biust. Sterczy wysoko na szczupłej klatce piersiowej. Iwłaśnie ona zyskuje najgorętszy aplauz.
 – Podobają mi się uniej dwie rzeczy! – krzyczy didżej. – Awam, chłopaki? Może nie umie pływać, ale na pewno nie utonie.
 Wmiarę upływu czasu kobiety robią się coraz bardziej ambitne. Jedna wskakuje na łóżko, robi głęboki skłon ipatrzy na widownię między szeroko rozstawionymi nogami. Pokazuje fotografom krok zasłonięty obcisłymi czerwonymi majtkami. Jeszcze kilka ruchów pupą, dziewczyna zrzuca zsiebie stanik ikończy efektownym szpagatem.
 – To Angel! – krzyczy didżej. – Sprawna jest, nie? Możecie ją też zobaczyć wtelewizji, na kanale pornograficznym.
 Kwalifikacje do finałowej czwórki przebiegają wbłyskawicznym tempie. Szanse mają jedynie te kobiety, które pokazały fotografom piersi albo stringi, więc Tania się nie załapuje. Ale itak wszystkie uczestniczki zostają zaproszone na scenę – do wspólnego występu. 
 – Ateraz pokażcie nam, jak dziewczyny potrafią się zabawić same ze sobą! – woła didżej. Wzbudza głośny aplauz. – No, pokażcie, jak się lubicie, nie bójcie się, możecie się nawet całować. Co wy na to, chłopaki? Oto jak się lubią najfajniejsze laski wSouthend!
 Kobiety wchodzą jedna na drugą, zerkają niepewnie wstronę aparatów.
 – Astanik? – pyta Cara. – Nie zdejmiesz stanika?
 – Pokaż cycki, pokaż cycki, pokaż cycki! – skanduje głośno tłum.
 Mężczyźni stojący tuż przy scenie pokrzykują zachęcająco, gdy kobiety ocierają się osiebie piersiami. Robi się tak ciasno, że widzę jedynie kawałki piersi iud na ekranach trzymanych wgórze telefonów komórkowych.
 – Gavinowi pewnie już stanął! – krzyczy didżej, mając na myśli szefa PR.
 – Dalej dziewczyny, pokażcie trochę ciała – zachęca Cara. – Chętnie wam pomogę. – Ściąga zjednej zdziewczyn czerwone szorty. Błyszczące stringi niebezpiecznie przesuwają się po wygolonym kroczu. Tłum wybucha, dziewczyna zostaje zwyciężczynią.
 Mężczyźni powoli się rozchodzą. Widzę koleżanki Tani.
 – No ijak, podobało wam się? – pytam.
 – Nie za bardzo – mówi lekko zaniepokojona Kitty, przeczesując długimi paznokciami jasne włosy. – Prawdę mówiąc, to było trochę poniżające.
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